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J P r c v w e i  ł Ł o i D i e t .
D otychczas w Niem czech, ja k o  p ań ­

s tw ie , n iem a ogólnego p ra w a  o zg ro m a­
dzeniach i zw iązkach , n a to m ias t k ażd a  
z m o n arch ji poszczególnych, p ra w o  to, 
w edług  sw oich  p o g lądów , u stan aw ia ła . 
N ie jednokro tn ie  ju ż  p a r tje  w olnom yślne 
p a rlam en tu  n iem ieck iego  k w e s tję  w y d a ­
n ia  p ań stw o w eg o  p ra w a  o zg ro m ad ze­
niach  po ru sza ły , ale do w y d an ia  tak ieg o  
p ra w a  nie przyszło, z pow odu różnic 
zw yczajów , ja k ie  pod tym  w zg lęd em  p a ­
n u ją  w k ra jach , tw orzących  cesa rs tw o  
niem ieck ie .

W sze lak o , aby sp ra w ę  uogó ln ien ia  
p raw a  u zw iązkach  i zg ro m adzen iach  
posunąć  naprzód , p a r tja  w o lnom yślnych  
złożyła  parlam en tow i w n iosek , żeby p rzy ­
najm niej. z ap ad ła  o g ó ln o -n iem ieck a  u - 
chw ała , k to raby  u su n ę ła  og ran iczen ia  
co do tw o rzen ia  zw iązk ó w  i s to w a rzy ­

szeń  p rzez  kobiety , og ran iczen ia, k tó re  
is tn ie ją  w  poszczególnych  k ra ja ch  Nie­
miec.

W n io sek  ów  przedłożoiiy  zosta- 
parlam en to w i w ta k  zw any  „dzień Schw e 
rinu" t. j .  dnia, w k tó ry m  ogólnie p rzy ­
ję to  d ebatow ać nad w n ioskam i, pochodzą- 
dzącym i z zap o czą tk o w an ia  posłów . P ro ­
je k t  zo sta ł p rzy ję ty  w  parlam encie  przez 
w szy s tk ie  g łosy , oprócz k o n se rw a ty s tó w .

W  istotiie, nic je s t  do pozazdroszcze­
n ia  położenie, w jak ie m  zn a jd u ją  się  do­
tychczas kob iety  w' N iem czech. A czkol­
w iek  liczba kob iet tu ta j, za ję ty ch  w  ró ż ­
nych p ro fes jach , w ynosi p rzesz ło  p ięć  
m iljonów , m a ją  ono p ra w a  ogrom nie  o -  
gran iczone: i,p. w ed łu g  u s taw o d aw stw a  
p ru sk ie g o  nie m o g ą  one b rać  udziału 
w żadnym  bez w y ją tk u  zw iązku  o ja k im ­
ko lw iek  ch ara k te rze  politycznym . K o b ie- 

"  ty (u staw o d astw o  p ru sk ie , n azy w a  je  iro ­
n icznie  „ F ra u en sp e rso n e “) n ie  m o g ą  być 
członkam i s to w arzy szeń  i zw iązk ó w  p o ­
litycznych, a  n aw et n ie  m a ją  p raw a  obec­
ności n a  posiedzen iach  tych zw iązk ó w  
(klubów). N adto p ru sk i „ k a m m erg e ric h v  
(w yższa  in sty tu c ja  sąd o w a) w y jaśn ił, Ze 
pod klubem  politycznym  rozum ieć należy  
i lego rodzaju  o rg an izac je , k tó re  z a jm u ją  
s ię  k w e s tjam i so c ja ln o -p o lity czn em i, a  
n aw et ekonom icznem u Tym  sposobem , 
kobiety — robotn ice  nie m o g ą  zg ro m a­
dzać s ię  i łączyć  w  zw iązk i celem  zas ta ­
n a w ian ia  s ię  nad sp raw am i, do tyczącem i 
bezpośredn io  ich bytu m ate rja ln eg o . J e -  
dynem  u stęp stw em , ja k ie  poczyniło  w  d u -

4) Edmund i JuljuBZ Gonceurt

G R E U Z E .
X  f  T
X  J M  ar j a

Tłomaczyła 
4ar j a  Oderfeldowa.

Przewidywała, że Greuze w przyszłości 
stanie się drugim Tycjanem, i że ojciec jej na- 
koniec z dumą nazwie go swoim zięciem. „A 
może nie pragniesz pojąć mię za żonę?" pytała 
naiwnie Greuze’a, który spoważniał pod wpły­
wem nurtujących w nim myśli. Księżniczka 
początkowo śmiała się z jego powściągliwości i 
powagi, późmej wpadła w gniew, nazywała go 
wiarołomnym, zarzuciła mu, iż miłość ku niej 
udawał jedynie, aby ją  później w tem boleśnięj- 
szej pogrążyć rozpaczy, płakała, rwała włosy z 
głowy. Greuze upadł nakoniec do nóg księż­
niczki i poprzysiągł jej ślepe bezwzględne po­
słuszeństwo; po wyjściu jednak z pałacu odzy­
skał nanowo trzeźwy pogląd na rzeczy. Prze­
widywał rozpacz księcia, jego przekleństwo, 
zemstę nawet, postanowił zdusić w sobie mi­
łość ku księżniczce i nie widzieć jej więcej, 
albowiem widok Letycji i je j mowa namiętna 
mogłyby go zachwiać w jego postanowieniach. 
Choroba, którą Greuze początkowo udał, zamie­
niła się wkrótce w istotną: malarz przeleżał 
trzy miesiąbe w gorączce i malignie.*)

*1 Narzeczona wiejska. Sprawozdanie pani
de Xulori,

W tym samym czasie, kiedy Greuze od­
zyskał zdrowie, księżniczka wychodziła żamąż,. 
błagała o jedno słowo malarza, któreby jej 
umożliwiło zerwanie projektowanego małżeństwa. 
Greuze zdobył się jednak na tyle hartu woli, 
że cisnących mu się na usta słów nie wypo­
wiedział, trawiony jednak zazdrością o pięknego, 
młodego, jakgdyby dla miłości stworzonego 
narzeczonego księżniczki, Greuze niezwłocznie 
wyjechał z Rzymu, uwożąc z sobą potajemnie 
kopię portretu Letycji, którą zrobił był dla jej 
ojca. Kopia ta, cenna dla Greuze'a, jako dla 
kochanka, natchnęła go w przyszłości do stwo­
rzenia pięknego obrazu „Kłopoty korony", na 
którym w dwuch kobiecych postaciach uosobił 
Szczerość i Miłość. Greuze miał przed oczyma 
duszy postać uwielbianej księżniczki, gdy w 
„Modlitwie do miłości" odtworzył piękną ko­
bietę o ciemnych rozpuszczonych włosach, bła­
galnym wyrazie cudnych, czarnych oczu, o 
splecionych dłoniach, pogrążoną w żarliwej i 
rozpacznej modlitwie. Obraz poświęcony został 
księżniczce Pignatelli; zatrzymujemy się bez­
wiednie przed tym nazwiskiem włoskiej

obrazków jednak przebija indywidualność fran­
cuza, Który nie przejął się dir giębi pięknem i
potęgą włoskiej sztuki. Greuze pozostał wier­
nym uczniem swego paryskiego mistrza, od 
którego w przyszłości zaczerpnął wiele tema­
tów, a  nawet tytułów, jak  naprzykład w swych 
udatnych naśladownictwach „Modlitwy" i „Po- 
mywaczki". W  tym samym czasie, kiedy po­
wstały te drobne obrazki, w których znać 
wpływy Boucher’a i Chardin'a, Greuze wykoń­
czył dwie główki—chłopca 1 dziewczynki,—te 
dwie uśmiechnięte twarzyczki rozpoczęły wdzię­
czną serję obrazów dziecięcych, które posiada 
niewysłowiony urok i w których malarz ujaw­
nił swą oryginalność i siłę. Te główki równo­
ważą wszelkie braki i wady, które tak jaskrawo 
uwydatniają się w dużych płótnach Greuze’a, 
za ich to sprawą wybaczamy G. szary, niewy­
raźny ton całości, złą mieszaninę kolorów fiole­
towego i szarego, niezdecydowany karmin, 
brudny błękit, zamazane tło, gęste cienie. Po­
dziw, Jaki w' swoim czasie wywoływały wielkie 
obrazy Greuze’a, uwarunkowany był modą, i  
jako od niej zależne, obrazy te wkrótce uległy

niczki, które może posłużyć jako sprostowanie— zapomnieniu. .
..............................  ’ ’--------------‘ jakgdyby w słońcu skąpane główki, czujemy, że

malarz prawdziwie natchniony nałożył karmin 
zdrowia na te policzki, ukształtował te tóate 
czółko, rzucił subtelne clenie pöd delikatnie; za­
rysowaną brew, nadał błękitnemu oku kolor 
nieba, ułożone w łuk usteczka upodobnił do ust 
Cherubina.

. : (di-c. n.) ł'

niezrozumiałych inicjałów, podanych przez panią 
de Valori.

IU.
W 1767 r. Greuze wystawił szerejg obraz­

ków, które otrzymały miano włoskich z tego 
względu jedynie, iż G. przedstawiał na  nich 
włoskę naturę, włoskie stroje i wiele czysto
miejscowych szczegółów. W każdym z tych



‘ ciiu .c.zaęg jó rusk ie  jn in is te r ju m  sp ra w  
w ew nętrznych , polega "Tytko" "ń'ś tern, Że 
jpctüyja.nie^fliQäß >*;yd§lać .ko-biti, z saji 
zeb rań , »  ile" one przyszły .w j-efłą^ktoFŻp 
W idzów i z a ję ły  młejsóa. na  z ew n ą trz  ze­
b ra n ia  lub za  p rzeg ró d k ą . W "  .ostatnich 
p rzec ież  czasach  n ie k tó re  a  k ł^ jó w  n ie ­
m ieckich , a  zw łaszcza  B aw arja  i S a k -  
so n ja  poczyniły  p ew n e  zm iany w su ro ­
w ych  zakazach  w zględem  udziału kobiet 
w  insty tu c jach  o ch arak te rze  polityczno- 
ekonom icznych

W  w ięk szo ści m onarch ii p ań stw a  
n iem ieckiego kobiety  pod w zględem  Opra­
w a zw iązk ó w ,“ trak to w an e  s ą  na  rów ni 
z uczniami,, te rm in ato ram i i wogóle na  
rów ni z m ało letn im i.

M ichałek n iem ieck i z kob ietam i za ­
w sze  lubi być n a  w ie rzc h u  nigdy obok: 
z tego w ięc  tytułu podrzędne s ta n o w isk o  
w yznaczy ł im n iety lko  przy dom ow em  
«ogtnsku. łe e s  i  <w .-życiu ^ntóicKoe-to. s tąd  
do kobiet n iem ieck ich  nasze p rzy sło w ie : 
jtżona — dom u kosrona“ nie m ogło  być 
stosow ane . W sz e lak o  i tam  po jęcia, u le ­
gły zm ian ie , ko b iety  n iem ieck ie  .*§a ;« i i -  
go były podoflceram i, za długo o d su w an o
je-od-apra* i^jżyw .atiiiejszynb siS P  SPS.ęgj-
cznie w zięły  się  do m ężów , b ra c i i o jcow , 
■aby uzyskać  to, co np. we F ra n c ji, a  g łó ­
w nie w  A m eryce k o b ie ty  o d d aw n a  po­
s ia d a ją , t. j. p raw a  obyw ate lsk ie , na  
rów ni z m ężczyznam i.

Jak  -kw estja  ta  do jrza ła , dow ód, że 
w  parlamen<-ie d eb ato w an o  n ad  n ią  b a r­
dzo  k ró tk o  i, ja k  ju ż  zaznaczy liśm y w y ­
że j, w n io sek  uchw alono  o lb rzym ią  w ię ­
k szo śc ią .

K obiety n iem ieck ie  zatem  m a ją  z a ­
pew nione p raw o  czy nnego  udziału w s to ­
w arzyszen iach , tudzież  tw orzen ia  w ła s ­
nych zw iązk ó w  o ch arak te rze  spo łeczno- 
politycznym . Jestto  dla nich o g ro m n a  wy- 
g ranal

Na to, żeby rząd  n iem ieck i uch w ałę  
p a rlam en tu  w czyn w p ro w ad z ił przez o- 
p raco w an ie  odpow iedniej u staw y , nie po ­
trzeb a  będzie  długo czekać.

W l  R.

Od Administracji.
■ ■"■•C hcąc u łatw ić pp. Właścicielom domów 

i poszukujęoym mieszkania k w e stję  w y n a j­
m u lokalów  — zaw iadam iam y, że w p ro ­
w adzam y w naszem  p iśm ie  sp e c ja ln ą  
ru b ry k ę  p. t. Mieszkania do wynajęcia, do 
k tó re j p ro sim y  inadsyłać zawiadomienia. Za 
um ieszczen ie  zaw iad o m ien ia  raz jed e n  
o p ła ta  w ynosi 30 kop., trzy k ro tn ie  zaś  — 
50 kop. W obec zbliżającego się kwartału 
u łatw ien ie  tak ie  s ta n o w i niezmierne dla wszy­
stkich udogodnienie.

r Rewolucja w Rosji.
„Kuskoje Gosudarstwo“, charakteryzując 

ruch rewolucyjny w Rosji, w artykule p. Skep- 
tika, pisze:

„Rewolucja, w samej rzeczy, może tylko 
być skierowana przeciwko prawom kraju i opie­
kującemu się niemi rządowi. To, co nazywają 
rewolucją w moralności, obyczajach i modach, 
jest niczem innem tylko ewolucją, którą nie­
kiedy popierają przez gwałty. Rewolucja może 
być t i y l k o  p o l i t y c z n ą  i tylko g w a ł c i -  
c i e l s k ą .  Ani pokojowej ani tak  zwanej re­
wolucji socjalne niema: pierwszej dla­
tego, że żaden rząd nie pozwoli siępokojowo usu­
nąć, drugiej zaś dlatego, że unormowanie so­
cjalne podrźymywane jest nie tyle przez prawo 
i rząd, ile przez moralność i obyczaje“.

Zastanawiając się nad objawami ruchu re­
wolucyjnego w Rosji i purjwnywując je  z tego 
rodzaju ruchami na Zachodzie, i rewolucją we. 
Francji, p. Skeptik przychodzi do wniosku, że 
tego, co się dzieje w Rosji nie można nazwać 
rewolucją. I tak pisze;

„Dlatego1 r.ie mogę nazwać retfolueją tego 
co się dzieje u nas, gdyż linja naszych wypad­
ków nie daje prawidłowego kola, a  kręci się- 
zygzakami, gdyż linja ta  o wiele jeszcze niedo- 
tyka powierzchni, ani objektywnych, ani sub 
jektywnych podstaw, wiercąc się jedynie na 
Środkowych punktach i obrywąjąc na krętych 
dźwigniach. U nas mowy niema o patosie „de­
klaracji praw“, a jednocześnie, na szczęście,

nie przewidywani s ą 'i  chciwi-krwi-Maćaci, a 
jeszcze mniej; jest nadziel -na -jawienie-się Na,- 
puliMiną, .

„S » ^a  rewolucja -żaczęijii 'się' jakby -od 
środka—lud epoki konwentu (związek związ­
ków), potem, skoczyia do epdki zgrotoadzen|(i 
prawodawczego, następnie upuściła się dę Z j -  
r.ondy, a teraz skierowywa się, jakby do jako- 
binizmu, aby podnieść się, prawdopodobnie, do 
montanizmu.

„W naszym, roebu xrolnosciowym w§zyst- 
Mego jest .potjresakn (błysnął nawet propnRąj- 
bespierre’a w osobie ChruStalewa). "Nicjnia W, 
łtim  tylko ftączącogi > wszystkie fazy—-patosu re- 
iltgijnągo, niema -idejówości, któraby da& pra­
wo do nazwy ruohu—objekływnym, niema na­
stępstwa ,:i zależności w czynach i dlatego nie­
ma historyczhoSei.

„A jeżeli trzeba dać 'tcm.ii mchowi prże- 
zwislo' feW uäji.’ tti YeWfflucja ta ' prędzej jest 
epizodyczna niż „historyczna.“

Cóż ,«-b.r y.,4..*)
,©j, Czehrynie, oj Czehryiit;, wszystko na 

Rym ^wiecih 
.M t jak ?łąw<: twoją fala czasu zmiecie.

Rozsypują się kurhany, prastare mogiły— 
Sława twoja i o tobie, nędzarzu bez siły 
Nikt nie mówi, nikt nie pyta, jakim byłeś 

[z młodu
Po coś stał fu silny, groźny, jakiego ty rodu?...

Pocóż walczyliśmy y Lachami.
Pocośmy leli krwi potoki,
Poco zoraliśmy spisami
Hen. aż do morza step szeroki?

I we mnie tu jednym ta twoja rubm 
Żal budzi serdeczny: bo śpi Ukraina 
Burzanem zarosła i pleśnią-spowita;
W biocie svree -więzi i hańby nie czuje 
1 gady obrzydłe na -łonie -hoduje 
A -dzieciom została nadzieja ukryta.

Nadziejo wiatr rozwiał po stepie szerokim. 
Fala zatopiła gdzieś w morzu głpbokicm.

Niechże ją wicher stepem nosi,
Póki nie zniknie nocy cień,
Niech biedne serce błaga, prosi 
Aby nastąpił prawdy dzień.

* Przed kilkoma dniami przypadła 4ó-t a roczni 
ca zgonu poety ukraińskiego, Tarasa Szewczenki: 
z okazji tej rocznicy podajemy powyżej jeden 
tworów poety pobratymczego narodu w tłumaczeniu 
polskiem; przyp. Red.

NOWINY.
CZĘSTOCHOWA.

_^JłŁ,redakCji. Za kilka dni rozpocznie się kwar­
tał, a więc upraszamy czytelników naszych, aby o 
ile można zawczasu wnieśli przedpłatę na. pismo 
nasze. Również prosimy o pozyskiwanie nam co­
raz nowych czytelników wśród koła znajomych i 
przyjaciół. Dzisiaj każdy obywatel koniecznie po­
winien wiedzieć, co się w świecie dzieje i co mu 
czynić wypada; każdy obywatel powinien brać ży­
wy udział w życiu publicznem, bo człowiek, który 
żyje wśród społeczeństwa i korzysta urządzeń 
społecznych, powinien koniecznie także coś robić 
dla społeczeństwa. Do tego jednak potrzeba znajo­
mości rzeczy i położenia, a tej znajomości nabyć 
można przez uważne czytanie gazet. Dzieitnik nasz 
podaje ile można wszystko, co zmierza do oäwiatv 
prawdziwej i do poznania, gdzie korzyść a gdzie 
strata. Więc rozszerzajcie , Dziennik, aby oświata 
była coraz większa i stosunki ogólne coraz lepsze!

i Osobiste. Wczoraj wieczorem bawili w na- 
swWFlBieście pp. Adam Dobrowolski krytyk 
teatralny „Kuijera warszawskiego“ i Artur 
Gliszczyński, członek redakcji tegoż pisma. Obaj 
goście przyjechali specjalnie na wczorąjszą pre­
mierę „Na krańcach niedoli“ p. Bronisława 
Szabłowskiego.

“■ ^^św iętokradztw o.. W dzień Św. Józefa ńa 
Jasnej Górze w kaplicy św. Antoniego skra­
dziono relikwiarz metalowy pozłacany. Zlo- 
dziij sądził widocznie że relikwiarz w formie 

[lßtrancji jest ze szlachetnego kruszczu, 
^ " l e l e  na cmentarzu iydowsklem. W  dniu 

|zorąjśzym po pogrzebie zmarłego dra Le-

ona Żorskiego, gdy uczestnicy pogrzebu wraca­
li .do .domńar, jazy team ie -? cmen­
tarza, jacyś młodzi, nikomu nieznani Izraelici 
zasjąptif #<®ę jednemu z kuzynów niebos^ 
czjika p. 'zdpsHego i zrewidowawszy -gę ża­
b a #  portmonetkę z pieniędzm i i zegarek, a 
następnie strzelili do niego. Strzał był nie cel­
ny i p. 'Z. zamięszał się. w tłumie. Przy wyjś­
ciu, każdego wychodzącego zmuszali do dat­
ków niby na robotników- strajkujących, a kto 
niewielką sumę dał, temu w niegrzeczny • spo-

:s ó h J ś ^ a a lL .:Z - - . .- - , ....... „i,.,,-,,,..
h t i j ^ r ą a h r  w fabryce Peltzerów. Jak węzo-i 

MąSTlfllniańko-waliśmy, strajk robotników glaco- j 
1/wifoh .trwahvezoraja za nimi musieli strajkować) 

•wszyscy w fabryce, gdyż nie było wjjgla' w i 
(kotłowniach. Ażeby ochronić k o w  od ostudzę-j 
i inią, majstrowie, a nawet i niektó|zy urzejlnicyi 
■ pomagali przewozić węgiel z rampy do drotło- | 
; -wtii. -Postępek „ten mie .podobał -s ię . strajktią- i 

cym, gdyż nagle wczoraj wieczorem zaćzęii! 
' strzelać do pracujących przy węglu i jedna z 
i JiUl -zraniła .majstra ,p. Ożolima w

plecy; kula przebiła prawe płuco" i uwięzia, o 
.ile się .zdaję, w żebrach z przodu. Stan chore-

;go nie,-budzi obawy. __
>l̂ =ss^«^fflrE"?'po61ćia.' We wsi Potok Złoty Jo 

'ch at' mieszkańców -'Stanisława Klimek i Salomei 
JKsban jdamali .»e jstotteisie JłMtB?.61"11
różnych rzeczy około 50 rb., drugiej około 3(f rb. 
Podejrzani o kradzież Tadeusz łfprawski .ijego syn 
Stanisław, oraz Stanisław Galar i Jan -Wiśniewski, 
w obawie przed odpowiedzialnością sądową, zgło­
sili się do poszkodowanych, aby się pogodzić. Wów­
czas zebrał sit; tlimi włościan, ktąizy tak pobili Ta- 
deuffct Morawskiego, że wkrótce umari.

X /  Nieporządek. Zauważyliśmy, że niektóre o- 
sotjps-w alejach spato-rowych, przeznaczonych dla 
publiczności, pozwalają sobie jeździć wierzchem i 
nikt im uwagi na to, że dopuszczają się nieporząd­
ku—nie zwraca. Sądzimy, że Częstochowa, nie bę­
dzie stanowić wyjątku od innych miast i  publicz­
ność nadal nie b ę d z ie  narażoną na usuwanie się 
piogd końmi, tam. gdzie droga przeznaczona dla

••Zaczepianie. Każdego dnia ze zmierzchom 
prtiy ulicy Dojazd trudno przejść, aby nie być za­
czepionym przy „ćmy“ nocne. Zwracamy na to u- 
' vagę, w nadzień, że to będzie usunięte.

radzieże. W folwarku, Zalesiee gminy Ro-
 jpty. dzierżawionym przez p. .Jaha Zalesk/e-

lu, -do zamkniętej stajni, w- nocy podkopali się zło­
dzieje i skradli parę ładnych koni, wartości rb. 300 
i uprzęż wartości 50 rb. Podejrzani o kradzież Jan 

, Klimas i Fiszel Dimant aresztowani.
SOSNOWIEC.

^ ^ ^ Z j t g y f y  i telegrafu. Dotychezaspwy naczel­
nik imlyacowego biura pocztowo-telegrarficznego 1. 
Kradeckij przeniesiony został do Warszawy na sta­
nowisko naczolnika telegrafu. Opuszczoną placówkę 
zajmie, p. Goldliaar z.Rądnmia,-któiy poprzednio był 
już w .Sosnowcu pewien czas pomocnikiem naczol­
nika.

— magistratu.  W środę odbyło się pnsie- 
dzeiflWtomisji przedwyborczej. Naradzano się 
nad stroną techniczną -prawyborów w kwes- 
tjach yyyhsni .iętkąju, zabezpieczenia spokoju i 
bezpieczeństwu, a także""pobieżnie óihatlfiaiią 
h.yla procedura, jirawybiiriiw. Postanowień żad-, 
nycli nie zapadło. Dalsze narady odbędą się 
wkrótce.

abryka pieniędzy. W czwartek o godz. 11 
rano wykryto w pewnym domu przy ul. Sta- 
ro-sosnowieckiej pracownię fałszywych monet 
Znaleziono: sztance, modele i różne przyrządy, 
a także gotowy „towar“. Wyrabiano tam sre- 
bną monetę: ruble, półruble, czterdziestówki, 
złotówki i t. pod. „Specjalnością“ wyrobu byiy 
pruskie marki. Nasz współpracownik miał o-

ko-

kaąję oglądać niektóre z kilkudziesięciu 
zów zabranych: marki istotnie , odznaczają 
starannością Wykończenia i dobrym dż 
kiem!...

Fałszerzy w liczbie 4 mężczyzn i 2 
biet aresztowano.

PIOTRKÓW. v
Prolpngata podatków. Mińistegum skarbu 

udzieliło prolongaty podatków następtuąfifl1 
właścicielom majątków: l) spad. Hałaczkiewicz 
wł. maj. Dziadkowice, w pow. łaskińr^źaletie 
za 1906 r. do 14 października i906-r.vwłl dóbr 
Koguby-Stare, w pow. Laskim, Kazimierzowi 
Karwowskiemu zaległe za 1905 r. do 14 mąji 
1906-r. i 3)właścicielce majątków Zawada, Wólr 
ka Łękawsfea i Łękawa w pow. piotrkowskim 
zaległe za. 1908 i 1904 r. do 14 października 
1907 r. w sumie 1204 rb„ z' warunkiem splar 
ćania ratami począwszy od 14 października I 
1906 r.



Nr. 22. P i ą te l ^ d n i a K łJ ^  roku

Teatr, muzyka i sztuka
,  I odbyła się wczoraj zapowiedzi 

przez nas premiera autora częstochowskiego, 
dobrze i sympatycznie iMias ząpągo  ,,p. „Bro­
nisława Szabłowskiego. „$a kraBćSdi ^ettoli , 
sztuka o głębokim podkładce psychologicznym, 
gnrąwda silne.wyrażenie. Wystawiona została 
wspaniale, a z niezmiernie thidniej 'gry ' 'iniło- 

,z; .iMPVodzeniem An- 
o k l a s "• tim---- s—-^ćrzona, _a nie

przedstawieniu

M f m
.kami ótfeiś' sztuka Będzie .per 
wstpippy,.,^6 jL .,-jpa ,dzjsięfozeni

$szys(tkię te świadec-

zy jesieżć

—jczność -nagga .g g ^ jm ż i  ąię bardzo licznie, 
Iprawozdanie o szętięc podąpiy w numerze na-

'e l e g r a m y .

. w a t o w y .
. ,N le a lte » ' ,  2V , TM- . .P ad a  pa.ństw ą 

rrzp a try w aia - p ro jek t m in istra  sp raw ieah -i i y w a i a  y i u j c n . v  » i i n i o u a  s p i < * w i g u i i

w ośći o śródkaoh  sk ró cen ia  czasu  rozw a 
żan ia  n a jw ażn ie jszy ch  p rzestęp stw  k ry ­
m inalnych. U z n a n o z a  niezbędne kon iecz­
nie ogran iczyć kom petencję  izb sąd o w y ch

ią , Charków; Ja ro s law l i d . 30 kw ie tn ia -w  
m iastach : A strachan , K ijów , Niżnij, Odes- 
"śb rR ó słó w  ni"D.',""N"&eti1i3zewati"r8aratow.
-•w.- —w-— ,-v. .j-'.-x..,-,," .

"Fetersbu*, 22. T A P hpo  Carskiego^Sio- 
Ta Xvyj&£tfoaĘ tSHSfej p ose ł jap o ń sk i, jM o- 

’%ono:4. getferk ł l^ępSemc®.
'  Aleksandrov*,k, ^2. TAP. W  siole y fo ż -  

n ies ień sk -o g rab io n o  cerkiew .
. JUrcz, 22. TAP. R ozpoczęto b u d o w ę  

^h Ä l« e « O iP o ,r ttr  handlow ego . 
_e^3W 8mawa,’*2. TAR. Postanow iono  u -  
r o ń i i e ^ ;4ł£tó!tttTfi3f! pMSafc i k o n n ą  po lic ję  
o raz  żan d a rm ó w , celejn  zabezp ieczen ia  
0'd ‘hapM öw V ‘ ;' ‘ ! „ u ł r c . -
^*=t*ódź, .22. TĄR. Z pow odu ciąg łych  
n iepdroźu itiień  z 'ró b ó tm k śttii  w  z ak ta -

: JSzteitnik
łwska.

*.*v v **v ***hv, lv,*..;j V iW  »aU U W V UIl MJVjZV* v^u*s**v*s ~ .7 '

ż udżYałfcm p rzedstaw icie li s t ą n ^ .  , dach  _stiieiblei:o.w^ic,h -tfBfoot-
N iek tó re  spraw y; podlegające  dotych- '.M kom 'p raę£  y  z**™“
,---------* _ 5 «  i-u ESaZ daćh tiräCuie ^iSOO'ludzi?',4j‘ ' 5 x* i i v*» ł ir fc v V/ » V" TT V z ‘r  Vw*vw >* rr, V xvä.

czas kom petencji tych izb b ę d ą  podlegać 
o słynnej ria  p rzy szło ść  K om petencji są d ó w  o k rę -

'daćh' p r ś ić u je ^ O o lt id ź i? '
* lierz, 22. TAR, P ra c a  zo sta ła  w zno-

 albo ra­
czej bsfaniła‘się w 'ttji'sach, Królewskich czyli 

: zachodnich niejaka "panna 'Kozłowska, wedle 
ąkt hipotecznych nazwana „Fräulein Lehrerin 
Josephine von Kozłowska aus Warschau.“ -Wów- 
.ęzas ąię .mogła pnä jeszcze jnieć 24 lat, gdyż 
wedle tychże akt była „noch linter der Gewalt 
iljres .Vatbrs des, Rentier Franz v. K. aus Re- 
^m ezyn,“ .(j^eżenteyp. jeży \y Prusach Królew­
skich. Ale w aktach wyraźnie napisano o niej, 
że -pochodzi z Warszawy.) - .

Pierwszy raz zjąwiła się tu ,p .. Kozłowska 
w r. 1872 w towarzystwie ojca i brata, w|S... 
u p, E. K.., z prośbą,' aby przyjął* na mieszka- ’ 
nie niejakiegoś księdza Płacheckiego, cierpią­
cego na rozmiękczenie mózgu a pochodz-ącęgo 
z Płocka. Była ona wtedy ubrana >o zakonne­
mu z wielkim różańcem u pasa. Wnet zawią­
zała się bliższa przyjaźń pomiędzy nią a p.E.K,, 
który wtedy właśnie poróżnił się był z żoną i 
zostawił ją  był na innym swym folwarku. Rad 
więc przebywał w towarzystwie siostry, bo tak 
kazała mu się p. Kozłowska nazywać, w domu, 
jako też na częstych przejażdżkach. Wszędzie 
zaś, nąwet w dalszych podróżach koleją, widy­
wano ich pilnie odmawiających różaniec. Pan 
K... pojechał z nią nawet do Gdańska. Później 
pojechali oboje do Płocka, zkąd też księdza 
Płacheckiego przywieźli.

Ale niezadługo wzięli go ze sobą do mia­
sta G . . . . .  gdzie pan E. K. kupił nieruchomość, 
dom i rolę. Folwark swqj S . . . .  sprżedał wtedy 
p. K., niemcowi. Wahał się, podobno jeszcze p. 
K. czy mu go sprzedać, ale wątpliwość tę u- 
miała siostrzyczka wnet usunąć mówiąc: „Klę­
knijmy braciszku i pomódlmy“ się do Matki 
Boskiej, a co ona nam powie, to uczynim“. 
.Jeszcze nie skończyli jednego Zdrowaś, a już 
mu przerywa pobożna siostra, wołając, że Ma­
tka Boska się jej objawiła, trzy razy kiwając 
głową. Niezwłocznie wtedy zdecydował się pan 
E. K. na sprzedaż, i na dobre przeniósł się do 
miasta G ............... gdzie, jak  się to powyżej po­
wiedziało, nabył nieruchomość od cieśli J ........
kontraktem z dnia 15 grudnia 1873. Posiadłość 
tę już na drugi rok -21 stycznia przewłaszczył 
owej pannie, czyli, jak  powszechnie w- mieście

g o rti tych sp raw  z a lic z « # , "przestępstwa,

Z a s tra jk e w a lo  w  -ko-

SP llA W Y  W YBORtiŹE.
Ino, 21. TAP. W y b o ry  pe łn o m o c-spełn iońe  przy upraw ianiu  n iek tó ry ch  g a -  .-«.-2 ; ,  • . # — 7 -

tę ź i  p rzem ysłu , przy e k sp lo ä tac ji d rp g  ją « x m  poW iätu so k o lsk iśg o  zosta ły  um e 
.k tiippąikąęyjnyjjh : . lądow ych (“l ^ ó r s k i ć h ,  V a ż ń io ń e  p rzez  komisję' '"=2*

' ' ' Ipra-"  "  ' *"""

mówiono, swej przyjaciMce 
jednym domu zamieszkał.

z którą tamże w

Nieruchomość tę sprzedano jej 
subhąście 24 lutego r. ,188,0 ą  pan E.

atoli w 
K. . . .  w 
pozbywał 

p. Ko­
konem w takiej zostawał biedzie, iż 
się powoli zbytecznych sprzętów, aż i
złowska pewnego, dnia z G  znikła. Żyjący
tam dziś jeszcze znąjomi twierdzą, że wróciła 
do Warszawy.

Księdza Płacheckiego, który za wiele czar 
sami im dokuczał, już parę lat poprzednio od- 

-wieźli napowiót. .do. Płocka i tam go niespo­
dzianie opuścili, jak  sam p. E. K. potem 
powiadał

N i; tepii hęhczą się. dzieje p. Kozłowskiej 
.w.pró^ech, g-jzie się v ę ce j nie pokazała, .nie 
mogąc" (u zapewne więcej znaleść głu­

pich.
Dla uzupełnienia niniejszego szkicu jesz- 

cze,„dodać, należy, te  około r. 1873 ta sąma p. 
KOżtdwśka zjat#Bś'' się w P... z dwiema dziew­
czynkami, stanęła w hotelu a nazajutrz oddała 
ję  na pensję do klasztoru. Nazywała je  „Mar 
rynia Bukowiecka i S. MojżeszeWicz“.

Domyślano się przecież, że to były włas­
ne jej, dzieci. . ,

Ostatni raz widział ją jeden z mieszkań­
ców P . . . .  w Rzymie.r.. 1881 wraz z p. E. 
K...„ który tam przybył z polską pielgrzym-

.niektóęe k a teg ó rje  śg faw  ó  o p ó r w «eu* j, 
przycżem  Stopień k&ry za n iek tó re ' tiihtej 
w ażne w ypadk i o.pqru w ładzy uznano  za 
konieczne zm niejszyć ' do" zam k n ięc ia  w  
w ięzieniu  nie d łużej niż 2 lala . Spravt'y 
pod leg a jące  do tychczas izbom  sąd o w y m  
przfećnodzą do sądów ' okręgow ych,;'*fC ie- 
K to re ' ‘sp raw y  o zaocznem  zniew& żań i u 
członków  Domu P anu jąceg o  gw oli u lże­
nia  sąd o m  okręgot^tó^.U Ż B ahtf: |d i r6 te- 

'zbędne  oddać pod k o m petencję  sędz iom  
p oko ju  w  m ie jscow ośc iach , gdzie n iem a 
członków  pow iatow ych  są d ó w  o k ręg o ­
w ych. UzAano rów nież  za  kon ieczne  u - 
prośc ić  p o rząd ek  p o stęp o w am a  są d o w e ­
go w  'sp raw ach  o p rzes tę p s tw a  stanu, 
ro zpatryw anych- p rzez  izby sąd o w e  ż u -  
działem  p rzed staw icie li stanów'.

‘ Co się  tyczy środków ' noszących  
ch a ra k te r  tym czasow ych , n a jg łó w n ie jsza  
uchw ała  po lega n a  tem , by  p rzek azać  
rozp a try w an e’ sp raw y  O .m .asow jch  ro z ­
ruchach  i pogrom ach k o m p eten cji, o sob­
nego  w ydziału  sądów  okręgow ych , z u -  
dżiałem  p rzed staw icie li stanu.

Do w szystk ich  sp ra w  o p rzes tęp ­
stw ach  p ań stw ow ych , spe łn ian y ch  za  po ­
średn ictw em  p rasy , uznano za m ożliw e 
Z astosow ać art. 545, k tó ry  op iew a, że do 
ro zp a try w an ia  sp raw y  m o żn a  p rzy stąp ić  
bez śled z tw a  p ierw iastk o w eg o , jeż e li są d  
i p ro k u ra to r  u zn ają  je  za  zbyteczne.

N astępn ie  uznano za  m ożliw e sk ró ­
cenie n iek tó rych  te rm inów  procesow ych  
dó 3 dni. Tu zaliczają  s ię : u stanow ione  
przez  p ra w o  term iny  7 -dn iow e, pow:oła- 
n ie  św iad k ó w  d o ta tkow ych  i ek sp e rtó w  
przez  pódsądnych  i pow odów , zaw iado­
m ienie sądu , w ybór p rzez  pódsądnych  
ad w okatów , s ta ran ia  rodziców  p rz es tę p ­
ców  m ało letn ich . W  celu  p rzep ro w ad ze- 
n ia  śled z tw a  p ierw iastk o w eg o  s ą d  m a  
p ra w o  zachow an ia  tś rm in u  siedm iodn io ­
w ego , j e ź ć i r  okoliczności tego  w ym agać  
będ ą . . „

R ada  p a ń stw o w a  n a  posiedzen iu  o -  
gólnem  p rzy ję ła  w yżej w yłożone p ro ­
jek ty . „ ,

Na ten) sam em  posiedzen iu  R ady-za­
kończono  ró zp atry w an ie  szczegó łów  p ro ­
je k tu  o zm ianie system u  o p e rac ji B anku 
w łośc iańsk iego .

P ro je k t p rzy ję ty  z p ew n em i m eznacz- 
nem i zm ianam i. /

—  -Dochód, należący  dP z.uuuwją*.mi •* 
im iennych B anku,' pódw yżezbrty  zo śta l z  ;
51/, proc. na* 6 proc., d łu żn ik o m  B anku sie

w  a z .u iu .u c  u iŁ cy *  n  *v>uv 'w«»
i? ^ d ta ,ją c y ‘̂ ubeE ńiią  ̂roseesłał okftlnfk o 
ro zp isan iu  n’®vvych-.w,łibByów,. z

.-''firódno, 22. TAR. W  S iedm iu-fab ry - 
k aćW tó 'O d B jrły  ś i ę ' w' y b o ry  p e łn o m o tn i-  
k ó w  robotn ików . - ■. ■, - ....
... TAP. .N a zjeźdżie m ie j-

; s k i n T #  B ielsku |z  p raw y b o rcó w  u -
tszeStm & zib Ii9 g 5 ,£ k tp rzy  w yheali 2 ży­
dów; p r ^ a n ś i i i  ĘS&d p rzedw yborczy  
nitelskii - T fobrał’ n a  w ib e ree rS e M r"

ÜW IE
_ ^ l |e 8 k w ą ,  ,21. .TAP. N a g iełdzie pod 
przew ódtiic tW em '' g rad o nacze lm ka odbyła  
s ię  n a ra d a  p rzed staw icie li to w arzy stw  
k red y to w y ch , i !vh w a lo n o  u rządzić w  ban­
k ach  s y g n a l iz a c ję 'e le k t r y c z n ą 'n a  w y p a ­
dek  napadu  zb ro jn eg o , p p stąw ić  około
b an k u  u z b ro jo n ą , w  R ą rab itiy : s tra ż  p o h -
c y jn ą  i zaopatrzyć  w  b ro n  p rU c o W ni k  o w  
bankow ych .

»»Petersburg, 21 TAP. „T o rg u w o -p ro m y - 
sz len n a ja  g aze ta“ z pow oóu n apadów  na  
‘STÖskiewskie to w arzy stw o  ' 'k re d y to w e  
zw raca  u wa g ę  poważnych- p rzem y sło w ­
ców  n a  p ań stw o w e  k asy  oszczędności i 
jeszcze  raz  p rz es trz eg a  p rzed  n iebezpie­
czeństw em  przech o w y w an ia  p ien iędzy  w  
dom u.

NAPAD NA SYNAGOGĘ.
*r 'Teodozja, 21. TAP. W  nocy ja c y ś  n a ­

pastn icy  w ta rg n ę li," w y ła m a w szy  drzw i, 
do sy n ag o g i ży d o w sk ie j, zniszczyli o b ru ­
sy  i kaza ln icę . . „

DEPORTACJA ŻYDÓW.
- -yUadywoatok, 21. TAP. G ubernato r te r ­
m in p rżeb y w an ia  w tw ierdzy  w szy stk ich  
żydów , k tó ry m  nie p rz y s łu g u ją  p raw a, 
z am ieszk iw an ia  — o k reś lił na  6 ty -

6° dnL LEJTENANTSŻMlDT.
-B Petersburg, 21. TAP. W ed łu g  w tad o - 

m ości „R usk iego  G o su d ars tw a“ z pow o­
du z ak jy n u n ik ó w am a  p i łe ż  n ięk to re  ga­
zety  n iep raw dopodobnych  okoliczności, 
j a k ie  to w arzy szy ły  w y k o n an iu  w y ro k u  
n a  Szm idcie, m o żn a  oczek iw ać  szczeg ó -LlUlGg ł**v*ti*iM. v
łow ego  śled z tw a  rzeczy w is ty ch  okolicz­
ności, w  ja k ic h  odbyło  s ię  rozstrze lan ie  
Skazanego. P rzeb ieg  ś led z tw a  sąd o w eg o  
m a być opublikow any.

... KANDYDATURA SZIPOW A.
Móskwa, 21. TAP. Szipow  w ysuną# 

sw ą™ " k an d y d a tu rę 'd o  R ady p a ń s tw a  od

.Samara». 21. TAIViW; poblisfcMf^pwo-- 
iiejkina/pówitótfBarnarskiegb żostals51/. proc. na o proc., amznmom yanau , ^ ” „maini^v

w/ościańsltiego nadano ńrąwo
wania zapomóg jak 4 i pół proc. w łiśtach ? - - ą - P

ta k  5 p roc . w ed łu g  wy- työbriä ; W ż n ic ę  i z a h r a i r t  r
Sp r a w a  n e jh a r d t a , iIK r y ł o w a ..

21. TAP. Na 18-g o  m arca
zastawnych 
böni.

R a d a  u z n a ł a  j e d n o c z e ś n i e  z a  n i e -  ......... _
zbędne polecić mmistrowPskarbu jozpa- n a z j i ^ w u  ,

ś c ia ń s k ir  . . "** ~ 7 T - , „ " v -
P e t tM b u i i ,  Komunikat urzędowy-Ukä- «* 6, ^  »

zem Najwyższym rozkäzana dokonać wy- /^"eppe 
N tów  io  loumy piństwW ej: /  27 kwię- •
tnfa w miastach; fttesburg, Moskwa, Ki- powszechny, 
szyniow, Kursk, Oreł, Ryga, Samara, Tu-

tórników
li l i i tre jk l a



zem a
3 X z I « - i - l 3 L T J L e i  c a - r - C K ü s t e i r i  

dom bandlowo-ekspedycyjü)- w Herbach i Częstochowie,
załatwia punktualnie i możliwie tanio, clenie towarów na komorze w Herbach jak  również wysyłkę towarów

za granicę.
Udziela chętnie wszelkich informacji* w zakres ekspedycji wchodzących, jak: opłat celnych', opłat 

przewozowych i Ł p.
Adres dla korespondencji krajowej: Markus firadsteln Częstochowa, dla korespondencji zagranicznej: 

Markus Gradstein Pruss-Herby. Adres telegraficzny Gradstein Częstochowa.

pracownię^ S h!HIL
\ poleca Szan. Paniom

fWiktorja Karwowska,!
? ALEJA 3-ela J6 49, (
1 (dom Kucińskiego) II p. w  oficynie, r

i s t n i e j ą c y  o d  t e n z r o k u

| |  Zakład Rzeźniczy Władysława WROŃSKIEGO 1 |
1 1  w 8 o  »-no wci ip |  ^
| |  ^  z a w ia d a m ia  S z a n . K li je n te ię ,  |T  I  I  I [T  *”1 ^ 6 0  Dap n e c i w  d w o r c a  w ie d e ń s k ie g o ,  r ó g  u l.; fj. 'd® p ż e  d la  J e j  w y g o d y  o tw o r z y ł  | I L I ą  G łó w n e j  i M o d rz e je w s k ie j  (d. T u r s k ie g o ) .  . \  ^
I  Ł Po leca  codziennie świeże wędliny, o dznacza jące  s ię  czystością, smakiem I różnorodno- ł  ,%
I  1  śclą gatunków, k tó re  to zalety  s ą  w yn ik iem  m oje j d ługole tn ie j p ra k ty k i i s ta łego  p  |
1  S  osobistego nadzoru . '

99

Gabinet dentystyczny
1 M a r j a n a  P u c h a l s k i e g o ]
1 obecnie 11-ga Aleija 36 33, t 

^przeniesionym będzie z dn ienv l-m l 
I Lipca r. b., do domu i

Dr. Wasertala, II Aleja J ł  26
tfróg  T e a t r a l n e j  n a d  A p te k ą  W -g o £  
J D łu g o sza ). 106—3 0 - lj

Jutrzenka 99

Częstochowsk. Tow. Rożyczk.-Oszczędnościowego
na dniu 31 Grudnia 1905 roku.

Stan Czynny.
N a pożyczkach  u cz łonków  —
G otow izna w B ankach  —
W a rto ść  to w aró w  na  sk ładzie  .
In w en tarz  — — —
Z w rotne w yd a tk i ad m in istracy jn e  
G otów ka w  k asie  — —

R azem

Stan bierny.
Udziały — — — —
W k ła d y  oszczędnośc iow e — 
K ap ita ł zap aso w y  — —
R ezerw a  n a  p o k ry c ie  s tra t  —
D yw idenda n iew y p łaco n a  — 
P ro cen ty  pob ran e  n a  R-k 1906 r. 
Sum y przechodn ie  — —
F u n d u sz  w sp a rć  — —
F u n d u sz  kursów* ry su n k o w y ch

Rb. 898,374 k o p .  29.
— 37,615 „ 87.
— 86 „ 49
— R - 722 „ 35.
— 126 ' „ 20.
— 928 „ 69.

Rb. 437,858 k o p . 89.

Rb. 122,038 k o p ,  85.— „ 289,134 68.— „ 3,857' „ 90.
— „ 1.900 — .
— „ 809 „ 24.— „ 11,040 „ 64.
— „ 803 „ 75,— „ 3 „ 68.—

e-sS— 600 —.

R azem  — Rb. 430,188 kop. 74.*

S tan  czynny w ynosi 
S tan  b iern y  „

Porównanie.

Czysty zysk

Rb. 437,853 kop. 89. 
__5_J3(U 88__5_ _ 7 4 ;_

Rb. 7,665 kop. 15.

P rezes Z arządu: Dr. J. Pietrasieusiez.
C złonkow ie Z arządu: J. Ficenes

Z. Snaw adski.
J. Dreszer,

D y rek to r Z arząd zający : S. Fitaetewski.

S Z ł e j r a s Ą d
Częstochowskiego Towarzystwa Poźyczkowo-Oszczędnościowego
n in ie jszem  zaw iad am ia, iż doroczne WALHE ZGROMADZENIE Człon­
k ó w  T -s tw a  odbędzie  s ię  w  N iedzielę, dnia 8  Kwlertnla r. b., 
o godzin ie 1 po  po łudniu  punktualnie, w  dom u W - e j  P an i A. Lsm- 

pareklej p rz y  ulicy T ea tra ln e j Nr. 7.

" S a w u t t e w u a l  $ » e d x 6 ± i a l  I
Gdy przybędziecie do W lw l l l l s i  proszę, wybierzcie na swój pobyt

Wledei H o t e l  W H N D L .  Wiedeń
Środek » lae ta , Peterepłatz N a /9, w  p o b liż u -G raben i Stefan»,,latz. 
P iękne spokojne pokoje, elektryczne. W inda w domu. W yborna re ­
stauracja, Ceny nlzkle,—  Nr. telefonu 18646. — służba i p o rtje r mó- 

 w ią po polsku

W y d aw cy : F. D. W l L I ^ Z B ^ m

dawniej „MARYAWITA“, 
Tygodnik Ilustrowany, Religijno-społeczny,

p rzy stęp n ie  i zrozum ia le  red ag o w an y , n a  gruncie W ia ry  św.
spo łeczne  sp ra w y  o św ie tla jący . ' .

P zen u m era ta  w y n o si roczn ie  rb. 5, pó łroczn ie  2.50, z prze- 
s z łk ą  pocztow ą.

»Jutrzenka“ zaw iera: m odlitw y, pieśni, u tw ory  poetyck ie, roz­
p raw k i dogm atyczne i m oralne, o N a jśw ię tszy m  Sakram encie , 
N. Sercu P a n a  Jezu sa  i M atce N ajśw ię tsze j — pow ieści, rady, 
opisy  w y p a d k ó w  b ieżących , p rzy k ład y , anegdoty , opow iadania, 
opisy  m ie jscow ośc i, w sp o m n ien ia  pośm iertne , gaw ędy , w iad o ­
m ości polityczne w  ośw ietlen iu  re lig ijn em , odpow iedzi n a k w e -  
stye  w spó łczesne , osob liw ie  p rzew ro tow e, rodezw y odpow ied­
n ie do chw ili oraz ilu s tracy e  tak  re lig ijne  "jako i ośw ie tla jące  
chw ilę  b ieżącą.

„Jutrzenka* d a je  rocznie: 1) 52 zeszyty , 2) bezpłatnie 12 a rk u ­
szy  k s ią żk i ascetycznej. Szczęście  duszy  u Stołu Pańsk iego . 
3) 12 tom ików  „Żyw otów  św ię tych  P ań sk ich  na  cały  ro k “. 4) 
za  d o p ła tą  50 kop  , pi ękuy obraz: „Św ię ta  R odzina“. 5) Przy 
k ażdym  zeszycie  zas to so w an e  do chw ili odezw y do  ludu, 
a  nadto: 6) oddaje  za pół ceny cało rocznym  p renum erato rom : 

a) K atechizm  Noel- t. 6 rb. 6; b) K azania  i m ow y, w yb o ro ­
w e, tom ów  12 po 75 kop.; c) Ż yw oty św ię tych , św iątob liw ych  
i czcigodnych  P o laków  i Po lek  (z liczn em j ilustracyam i), tom. 
12, tom ik  po  20 kop.; dl R ozm yślan ia  i Uwagi na cały  rok. 
O. Spinoli—Jezuity  t 12, to m ik  po 10 kop.; e) inne W ydaw nic t­
w a  w  liczbie 46 w ym ienione n a  ok ładce „Ju trzenk i“. B iorącym  
w ię k sz ą  ilość k s ią że k  udziela 20¾ rabatu. R oczniki z la t ubieg­
łych  rb. 2.50. W n o sz ąc y  za  cztery  egzem plarze  p renum eratę  
pod jed n y m  ad resem  w p ro st do R edakcyi, p łac ą  ty lko  połow ę 
ceny , t. j .  10,rubli.

Redakcye: KIELUE, ulica Konetantego, dom W. Krzanowskiej. 
SKŁAD GŁÓWNY: Warszawa, Kapucyńska 16*5. 32 Wład. Dąbrpwikl.

[ r i
A ln if i rz A p lru  S, W asilew ska, cie- 
A A U B Z itit A R  sząca  się zaufaniem 
Szan. Pań, przyjm uje zam ówienia 
w  miejscu i na  wyjazd. K rakow ska 23.

Energiczny kupiec
młody, p racu jąc  10 la t w  cha­
rak terze  sprzedaw cy w  Mosk­
wie, pow róciw szy z wojny ps- 
szekuje nlejsca wolaters lub odpo­
wiedniego zajęcia. Adres lleto- 
wym, Hotel A u r1*1*1' 1 i»— «— 
dla W.

Uprasza o zajęcie
człowiek mogący pracow ać 
uczciwie, u o iś jący  nieać i ra­
chow ać nieźle, choćby skrom­
nie w ystarczające rodzinie mo­
jej. Mogę złożyć kaucję  około 
200 rb. W iadomość: "Częstocho­
w a ulica M ała 2 m. 4. 107—i-i

Istniejący od 1902 roi

Zakład MalarsM
roku

Kobiety lub dziewczęta
um iejące czytać, potrzebne do 
roznoszenia „Uzieuuika1. W ia­
domość w  Redakcji, Aleja 2-jra 
Nr. 88, w podwórzu.

F. 8awiaeokl I 8-fca w Sesnowes,
dom Malinowskiego.

O strzeżenie.
Zgubiono dwa weksla w dnii 

21 b. m„ z podpisem ln blanco Jó* 
zefa Westfol. Uprasza się znalazti 
o zwróceni« na ul. św. Barbary 14, 
u W-go Rąjkiewicza i  ontrzegn sie, 
te weksle powyższe zapłaeone nie 
hędą.

D ru k iem  F . D. W ilk o e z e w e k ie g o  w  C z ę sto ch o w ie ,
Redakton Wł. ROWIŃSKI.




